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s p i s  n z e  c z y :  W iadom ość  o siarczanie wapna (g ipsie m arm u ro -  
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gody  i n iepogody  p o d ług  spostrzeżeń dobrego og rodn ika .  — Kalendarz  
tarcia  się ry b  krajow ych .  — Rozmaitości.  — W iadomos'ci  handlowe.

W i a d o m o ś ć  o s i a r c z a n i e  w a p n a  
(g ip sie  marm urowym.)

Gipsu skutki na listkowych rośiuiach juz dawno są  
znane. Lubo przyczyn tych skutków jeszcze teoretycy 
nie odkryli, z doświadczenia jednak jest rzeczą pewną, ze 
g ips surow y, mielony i posypany na koniczyny, grochy 
wyki etc. nadzwyczajnie ich roślinność pomnaża. D osyć 
długo posiewano gipsem  koniczyny i wszystkie stręczne 
rośliny, w  ten czas dopiero, kiedy rość zaczynały, i my­
ślano, że gips padłszy na listki, w ilgoć do nich bezpo­
średnio przyciąga i siłę roślinną tą  wilgocią pomnaża. 
P rzecież posiano także gipsem  koniczyny i grochy zaraz 
z wiosny, kiedy jeszcze iislkówr nie rozw inęły, i równie 
dobrego doznano skutku, ^ tą d  więc zdaje s ię , że siar­
czan wapna bezpośrednio wilgoć przyciąga do ziem i, a 
ta ją dopiero roślinom podaje; gdyz rozsiany gips na 
listki, uważano, iż wtedy dopiero skutkował, kiedy deszcz 
spadł na niego; dla czego wnosić można, że  ̂ g ips sp łó - 
kany z lisików deszczem , do ziemi .sie w greza , i ze tem 
samem dopiero za pośrednictwem ziemi skutek swój na 
roślinach wyw iera. Doświadczenia rozmaite przekonały, 
że skutek gipsu tylko do roślin listkowych się ściąga, 
żadnego nie mając wpływu na wzrost zhóz kłosistych; 
d latego  utrzymuje się m niem anie, że przez listki działa. 
Tw ierdzenie, iż gips nie za pośrednictwem listków na
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roślim ość działa, zdaje się być potwierdzone przez do­
świadczenia robione na łąkach, nawet takich, które w 
koniczyny obfitują; na takiej łące dobrze zad.irnionej, 
gips rozsiany do ziemi dostać się nie może, pozostaje 
zatem dłużej na listkach, a przecież na łąkach żadnego 
nie uważano skutku; przeto wnieśćby można, iż istotnie 
nie przez listki, a'.e przez ziemię działa.

Z re sz tą , chociaż przyjemną jest rzeczą, dojść przy­
czyn każdego zdarzenia i skutku, ponieważ znajomość ta 
pewniejszem czyni każde działanie; przecież już dość 
ważną jest rzeczą dla rolnika, wiedzieć, iż za pomocą 
siarczanu wapna, znacznie zbiory listkowych roślin po­
mnożyć można, i że tern samem nakład na kupno onego 
sowicie się opłaca, chociaż dotychczas u nas drogo opła­
canym być musiał, gdyż my mamy go tylko z Szląska 
i Brandenburga; lecz dzisiaj, kiedy obfite warstwy siar­
czanu wapna i u nas dobywają i dokładnie mielą, taniej 
nam on wypadnie i większą z niego odniesiemy korzyść; 
tern większą, że gips nasz daleko obfitszy się okazuje 
w kwas siarczany, jak zagraniczny.

W e  wrsi W apnie, pod K cynią, do pana Floryana 
W ilkońskiego należącej, już dawno kopali wapienny ka­
mień; ale teraz odkryto, że ten kamień jest nader a v  kwas 
siarczany obfity, i w stanie surowym mielony, doskonałego 
nam do rolnictwa dostarcza gipsu. Jes t on prawie tak 
mocny, jak najlepszy dotychczas znany gips, to jest ten, 
który się znajduje pod Paryżem w pagórku Montmartre, 
z kąd mielony i niemielony na rożne strony, nawet do 
Ameryki rozsyłaią. Gips we wsi W apnie nie jest zu­
pełnie tak silny, ale mocniejszy daleko od szląskiego i 
brandenburgskiego, tak że kiedy zwykle na jeden morg 
magdeburgski półtora centnara najmniej tych potrzeba, 
mam nadzieję, że naszego dosyć będzie centnar jeden; tein 
bardziej, że w W apnie widziałem go bardzo dobrze umie- 
lonym. na czem wiele zależy; poniewraź, kiedy się w nim 
grupki, tak jak to zawsze spostrzegłem w tym , który mi 
z Szląska lub z Rudelsdorf pod Berlinem przysłany był,



411

zn a jd u ją ; takow e nic nie sku tku ją . W  W a p n ie  zaś , tak 
dokładnie go m ielą , iż je s t  jak  najpiękniejsza m ąka.

W  szczeg ó ły  siew u g ipsu  tu  w chodzić nie będę, po­
nieważ rozum iem , że praw ie każdem u ro ln ikow i są  znane. 
N adm ienię ty lk o , że z p rzyczyny  w łasności p rzyciągan ia  
z pow ietrza w ilgoci (k ied y  sam sianym  b y w a ) , nie je s t  
ła tw y  do rozrzucen ia , a zatem  pom ieszany z  popiołem, 
k tórego -j- lub ~  część dobrać po trzeba, daleko lepiej i 
równiej go  zasiać  można.

O s p o s o b i e  p a n a  S e l l i g u e  w  P a r y ż u  w i e r ­
c e n i a  s t u d z i e n .

Jeże li w ierzyć można podaniom  rozm aitych podró­
żnych, C h ińczycy  um ieją sposobem  bardzo p rostym  w ie r-  
cieć studnie a rtezy jsk ie , g łębokości dotąd  w E urop ie  bez­
przykładnej ; a to nie ty lko dla w ydobycia w ody z  naj­
w iększych g łęb in , ale też dla czerpania g azu  wodorodnego, 
którego używ ają do oświecenia. P o trzeb u ją  podobno 
w praw dzie 12 do 15 lat, aby w yw iercieć stu d n ią  od 1000  
do 1200 stóp g łęb o k o śc i; ale też jedna lub dw ie osoby 
są  dostateczne do tej p racy. F ran cu z  już  od dawna za ­
szczy tn ie  odznaczający się w  zawodzie przem ysłow ym , 
od niejakiego czasu  zaprow adził u nas postępow anie do 
chińskiego podobne, i teraz już  okazały  się  korzyści 
onegoż w w ierceniu dwóch studni, jednej w okolicy L u g -  
dunu (L yon} ; a drugiej w  szkole wojskowej w P ary żu . 
P rz y  w ielkim  użytku, jak i sobie obiecujemy z pomnożenia 
studzien artezy jsk ich  w  w zględzie p rzem y słu  i rolnictw a, 
życzyć wypada, żeby  ten nowy sposób w iercenia, ła tw iej­
szy  w  w ykonaniu i ta ń s z y , rozpow szechnił się ja k  naj­
bardziej.

P ostępow anie , na k tó re  P . S e llig u e  w  P aźd z ie rn ik u  
1834 o trzym ał patent, nie tylko tę ma k o rzy ść , że  m ate- 
ry a ł do niego potrzebny daleko jest tań szy ; ale też c a ły
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apparat łatwiej może bye użytym, a w użyciu daieko 
mniejszej wymaga ilości robotników.

Narzędzia do wiercenia służące, wiszą na linie, którą 
się podnoszą; spuszczają się zaś za pomocą własnej 
ciężkości. Koniec narzędzia do wiercenia służącego, do­
tykający się ziemi, według okoliczności jest albo klino— 
waty, albo do 00230, albo też do tak nazwanej igiełki 
dyamentowej podobny7.

W  zwyczajnem postępowaniu wierci się obracając 
szyny żelazne, do których są przyprawione rozmaite świdry; 
nożyce tylko działają przez poruszenie. Takowe postę­
powanie jest drogie, i z przyczyny materyału i siły po­
trzebnej do obracania; dźwiganie wszystkich szyn potrze­
bnych do wyciągania i spuszczania świdrów mudzi czas; 
a nadto jeszcze wielka liczba rur wsadzanych i zmiany 
rozmaite średnicy świdrów i rur, wiele mają trudności. 
Doświadczenie okazało, źe chcąc wyświdrować studnią, 
która w głębi 1000 stóp, u spodu ma mieć 3 cale 8 łinij, 
aż do 4 cali 4 linij średnicy, wypada zacząć świdrować 
wydrążenie przynajmniej 14 cali 8 linij, do 19 cali 4 linij 
średnicy mające. Niemniej przechodząc z warstwy twar­
dej do takiej, która sama się utrzymać nie może, nie tylko 
średnicę otworu zmniejszyć, ale też za każdą razą nową 
rurę spuścić trzeba.

P . Selligue, jak fig. 1. 2. i 3. okazują, wszystkie 
apparaty jak najprościej przysposobił; świdry w szcze­
gólności składają się: 1 ) z narzędzia do przebijania ziem 
twardych wszeikiego rodzaju; 2)  z narzędzia do wydoby­
wania piasku; 3 ) z narzędzia do ziem miękkich przezna­
czonego. Bo zawieszenia ich służy7 lina.

Narzędzie przeznaczone do twardych ziem, tak osz­
czędnie jest urządzone, iż, zmieniając środek ciężkości w 
zawieszeniu narzędzia, otwór daleko większy od średnicy 
narzędzia zrobić można. ^5tąd wynika, iż otwór wszę­
dzie jest cylindrowy, do jakiej bądź się dojdzie głębokości, 
a  gdyby rodzaj ziemi miał wymagać wsadzenia ru r, tako­
we od otworu wierzchniego, aż do dołu, zawsze mogą
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mieć te same średnicę. Tylko w takich rodzajach ziemi, 
które nie są dogodne do świdrowania, potrzebne byłoby 
powtarzane wsadzanie rur; jednakże liczba rur takowych 
nie jest ograniczona, i nigdy nie wymaga zmiany narzę­
dzi. W  studni, dla doświadczenia w szkole wojskowej 
w  Paryżu świdrowanej, średnica narzędzi użytych wynosi 
8 cali, średnica niemi zrobionego otworu 10 cali, a śre­
dnica rur wsadzonych 9 cali 4 linij; tak że rury jeszcze  
1 cal i 4 linie większe od średnicy narzędzi, a tym spo­
sobem jeszcze jest miejsce do wypuszczenia dwóch kolumn 
rur, gdyby była tego potrzeba. Takowa potrzeba jednak 
w rzadkich tylko przypadkach zdarzać się może.

W szystk ie  narzędzia P . Selligue działają przez ude­
rzenie, jakiego kolwiek rodzaju jest ziemia; i same też 
wydobywają massy skruszone. Siła potrzebna w każdej 
głębi, zawrsze zostaje ta sama. Ciężar ruchomy drąga, 
uderzenie sprawującego, wyrównywa zawsze ciężarowi 
lin; narzędzia podnoszą i spuszczają się za pomocą po­
dwójnych kół na walcu.

W edług wykazu dzienników w  szkole wojskowej, 
apparat Selligue wwświdrował tamże co dzień w 10 go­
dzinach 2 stopy 6 cali; pracowało koło niego: 1. prze- 
wodnik i 4  robotników. Jeżeli zaś narzędzia mają 6 tylko 
cali średnicy, potrzeba tylko 2 robotników, a można wybić 
otwór od 0. cali 11. linij do 7 cali 4  linij średnicy mający.

W  dodanych figurach aa) jest drąg; b) krążek 
(b lok), na którym leży lina; cc) podwójne koło palczate 
do windowania; d) drąg sprawujący uderzenie, i dźwiga­
jący ciężar kompensacyjny liny i drąga wstrzymującego; 
e )  narzędzie do przebijania ziemi twardej; i )  narzędzie 
do przebijania ziemi miękkiej; a g )  narzędzie do obracania.
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O o w s i e,
(D alszy ciąg.)

Jeżeli owies m a ' być siany na kartoflisku , pooranem 
w  jesieni, przy wydobywaniu kartofli; siać go n a leży  bez 
żadnej orki -wiosennej; szkodaby tylko bowiem było po­
wierzchnię ro li, skruszoną wpływem pow ietrza, przyory­
w ać, a natomiast wydobywać ziem ie, nasion chwastów 
pełną, P e rza  pewno żaden rolnik lękać się przy takiej 
uprawie nie będzie. Orka na kartofliskach z wiosny, 
jeszczeby i to z łe  za sobą pociągnęła, że na zbyt roz- 
pulchnionej roli owies wybujałby w słonie, a ziarna bar- 
dzoby inało wydał.

Po jednej orce jesiennej, tylko na bardzo pulchnej 
i bardzo głęboko pooranej ro ii, możnaby siać owies.

Gdzie tylko chołdrychu obawiać się należy, lepiej 
na jednę tylko siać orkę; żeby zaś po niej pewno się 
udał ow ies, trzeba rolę pooraną bez włóczki przyw al- 
cować; jak  się dopiero uleży, zasiać owies, zawlec i znów 
przy walcować; nareszcie ostatecznie uwlec. To potrójne 
włóczenie nieodzownie jes t potrzebnem.

Następne postępowanie je s t jedno z najwięcej uży­
wanych w uprawie pod owies. Podaruje się ściernisko 
Z jesien i, i orze się potem  na wiosnę; rią gliniastym 
gruncie nie można ścierniska podorywać, ale je  trzeba 
na dwie skiby poorać. T ak  poorana rola w łóczy się 
z wiosny w poprzek, orze się, zgłębia, znów się włóczy 
i walcuje, a kiedy tak przywalcowana się u leży, sieje 
się owies miałko pod skibę, w łóczy się , walcuje, a na— 
ostatek po raz czwarty broną rola się przerabia. Jeżeli 
zaś rola je s t wilgotną, lepiej zamiast pod skibę, siać pod 
bronę.

ln ia n y  Sir. Schweiz er podoruje na jesień, w łóczy 
mocno w przek i wdłuż z w iosny, potem jaknajdrobniej 
o rze , sieje i znów mocno włóczy.

N a ziemi pszennej, wiele części wapiennych zawie­
rającej, najlepiej udaje się owies, kiedy się wcale na wio­
sno nie orze, i tylko na drugą orkę jesienną z wiosny sic
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sieje. Jeżeliby zaś susza zagrażać miała, lepiej owies 
pod skibę zasiać.

W  ogóle niernasz lepszej uprawy pod owies, jak 
podorae zaraz z jesieni, i przy sposobnej porze zaraz 
uwlec; w późnej jesieni zaś poorać na siew, i tak przez 
zimę role zostawić. Z  zimy, jak tylko grochy się za­
sieją, siać owies, lecz zasiew mocneini źelaznemi bro­
nami przywlec. Korzyści takiej prze dżin; owej uprawy
są następujące:

1. Ż y sk  na czasie w wiośnie, kiedy najgwałtowniej­
sza robota.

2. Dowolność w chwili siewu; a tak lepiej czas ko­
rzystny upatrzyć można.

3. Perz i inne chwasty powymarzają przez zimę,
i z wiosny owsowi juz nie szkodzą.

4. W ilgoć, szczególniej na lekkich rolach, tak po­
trzebna ow'sowi, w gruncie, na zimę pooranym,
lepiej się zachow'a.

Podobna uprawa, lubo więcej na lekkie grunta po­
żyteczna, i na mocnych nie zaszkodzi; zgrupieniu się 
bowiem roli, źelaznemi bronami i e x s t y r p  a t o r  em zapo- 
biedz można. W  roku 1814., niedaleko Speier, wyrósł 
po takiej uprawne owues do 5 i pół stóp wysokości, a 
słoma jego jak pióro gęsie grubą była, kiedy na orce 
pozimowej siany, ledwo 2 stóp wysokości doszedł.

Siejąc owues po koniczynie, uważać trzeba, czyli 
ostatnia była dobrą i gęstą, czyli też rzadką i perzatą. 
W  pierwszym razie można owues siać na jedne orkę, 
dodając, że jeśli grunt pylkowaty nie dość wilgotny, le­
piej na jesień orać, zawsze jednakże siać trochę gęściej 
i mocno zawlec; w drugim przypadku lepiej dwa razy na 
jesień i raz jeszcze na wiosnę orać.

W Y o o rd e , w Flandryi, orzą w jesieni koniczynisko 
na 3 cale głęboko, na wuosnę włóczą je 3—4 razy, sie­
ją i znów wdóczą, 0 razy w dłuż i w poprzek; sieją na 
takiej uprawie o miesiąc rychlej, jak zwykle, i sprzątają 
20 ziarn.

W  spiekłych, piasczystych okolicach Brabaneyi, gdzie
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tylko gwałtem ziemię do produkcji przymuszać trzeba, 
sieją owies a v  następny sposób: l i r ą  tylko pługiem ko- 
niczynisko bardzo płytko, nawożą gnojem, walcują, orzą, 
a wyorane skiby rozrzucają motykami; po tej mierzwie 
sieją i znów potrząsają ziemią zasiew: nakoniec wyorują 
brózdy.

Ń a  odłogu często, jak na ii o w inie, owies w pier­
wszym roku nędznym bywa, i dopiero przy powtórnym 
siewie się opłaca; często bowiem z przewróconej darni 
wyrastają pomiędzy owsem trawki i odbierają mu całą 
siłę pożywną ziemi. Uniknąć tego przerastania trawek 
można tylko, orząc pług za pługiem, i to przewracając 
pierwszą skibę na 3 cale głębokości, drugą na powtórne 
3 cale, lecz tak, aby pierwszą przysypała; przed zimą 
dadzą się przecznice, a tak z wiosny przygotowana rola 
jak najpulchniejszą będzie pod siew. W  Brabancji, która 
tak jest piasczystą, orzą odłóg na dwie skiby i po mie­
siącu sieją na nim owies; zasiew przykrywają drobną 
mierzwą, przyorują bardzo miałko, włóczą lekko, ale 
nakoniec ciężkim walcem walcują.

Co do uprawy pod owies zważać trzeba na następne 
przepisy;

1, Że uprawę stosować trzeba do roślin, po jakich 
owies ma być sianym.

% Jeżeli grunt ciężki, a owies ma być na ściernisku 
sianym, trzeba toż ściernisko w jesieni poorać, 
i przynajmniej raz na wiosnę poorać, a wtenczas 
dopiero na ostrą skibę, lub jeżeli rola zgrupiona, 
na uwleczoną siać, i starannie zawlec.

3. Jeżeliby zaś czas pozwolił, a szczególniej, jeżeli
rola zaperzona, lepiej na wiosnę dwa razy orać; 
gdzie perzu nie masz, można zamiast drugiej 
orki przysypać siew exstyrpatorem, a wtenczas 
chociażby nawet później zasiana, nic nie szkodzi.

4. Jeżeli grunt pulchny, suchy i w siie, a może i tro­
chę zachwaszczony, lepiej na wiosnę nie orać, 
ale prosto na podór jesienny siać; w takim razie



417

korzystniejby nawet było, w jesieni dwa razy 
orać.

5. Jeżeliby rola na jesień podorana, w zimie bardzo
się zlae miała, trzeba ją  albo na wiosnę na no- 
a v o  orać, albo tez, jeżeli rola pulchna/siać pod 
skibę.

6. Jeżeli rola bardzo wilgotna i jesień mokra, tak że
orać niepodobna; lepiej z wiosny, poorawszy ścier­
nisko, w pierwszych dniach pogodnych, zaraz 
siać.

7. Po warzywach siejąc owies, lepiej wcale na wiosnę
juz nie orać, ziarno zawlec, albo przysypać ex- 
styrpatorem; tylko na mocnych bardzo i wilgo- 
tiiyoh gruntach tak postąpić nie można.

8. Po roślinach stręczatych, wyjąwszy grunta lekkie,
potrzebną jest powtórna orka na wiosnę; ponie­
waż po nich rola bardzo twardnieje i wiele za­
trzymuje wilgoci.

9. Po koniczynie raz tylko orać trzeba na jesień lub
na wiosnę na ziemi pulchnej, łatwo się zlewają­
cej ; lepiej orać na wiosnę jak na jesień.

10. Stare koniczynisko, najczęściej zaperzone, najpe­
wniej dubeltowa orać.

11. Po esparsecie, lucernie i na nowinach, lepiej przed
zimą orać.

12. Cltociaż owies z głębi poruszoną rolę lubi, potrze­
buje jednak, aby rola znów się stęgła, i dla te­
go lepiej więcej włóczyć.

Kto te przepisy zachowa, pewno błogich plonów 
w stosunku do dobroci gruntu, a nawmt wdększych ko­
rzyści z owsa, niżeli z jęczmienia, spodziewać się może.

Im dłuższego czasu roślina do swego wzrostu po­
trzebuje, tern też rychlejszego wymaga siewu. Owies 
więc rychlej niżeli jęczmień sianym być powinien, tein 
bardziej, im większej do swego wzrostu potrzebuje wil­
goci. Trzeba zatem z wilgoci pozimej korzystać, a z r e ­
sztą w różnych okolicach na miejscowe stosunki uważać.



Ż e  zaś przymrozki wiosenne nie łatwo owsowi szkodzą, 
tem lepiej go więc jak tylko najrychlej siać można.

Co do siew u, uważać bardzo potrzeba na ziarno, 
które się ma siać; owies bowiem więcej jak jakiekolwiek 
zboże ma ziarn czczych, które jako pokarm mogą usieć 
jakąkolwiek wartość, w ziemię zaś rzucone, zupełnie są 
straconemi. N aw et, kto wie, czy nie lepiejby było siać 
owies podług wagi , niżeli podług miary. Ilość, wysiać 
się mająca, od siejby i stosunków miejscowych zupełnie 
jest zaieżną.

Ilość owsa siewriego jest rozmaita; tem więcej go  
zasiać wypada, im rola jałowsza.

Gbrachowano na miary francuskie, t. j. na hektar, 
czyli 3 y s  mórg. magd. kwadratów., wyjdzie hektolitrów, 
( z  których każdy równa się I f  szefla), w następujących 
stosunkach:

Podług Burgera na hektar roli tęgiej, albo świeżo
zam ierzw ionej 2,85 hektolitrów,

czyli 1 }  szefla na inorg magd.
N a gorszej roli, lub na trzechletnim

g n o ju .......................................... 4,28 n r>
Na złej r o l i ...............................5/70 v  ?i

czyli 3 szefli na m. m.
Pan Podewils, po długoletniem do­

świadczeniu, w przecięciu na nowinie 5,00 n n
Young na ziemi pszennej bogatej 4,50 do 4 ,28.

na j a ł o w e j ............................... 5/35 n »
Sławny Duket drylował . . . 4,41 » w
W  A nglii w o g ó l e ............. 5 ,35 do 0/93.
Br, Burger drylował . . . .  3/74 n »
W  Niderlandach, w Edeghan, na

p i a s k u    2,25 » »
W  P o ld ern ...............................2,75 » ■»
T a m ż e ........................................ . . 3,00 r> y>
W  piasczystej Kempinie . . . 3 ,40 » n
W  F o o r d e  , . . 3/00 5? _ n
W  Zachodniej Flandryi . • • 2,70 hektolitrów.
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Średni wiec stosunek zasiewu według w szystkich 
tych podań wypada 4 hektolitry na hektar, czyli I f  sze- 
fla na m org aiagdeb.; w  Niderlandach 2 ,86 , czyli nie 
wiele co więcej nad szefel na m órg magd. B urger toź 
samo podaje na dobrze wymierzwioną rolę. S tosunek 
wysiewu owsa do żyta wypadnie więc jak 222 do 100, 
lab jak 11 do 5 ;  w Niderlandach zaś tylko ten sam sto­
sunek będzie jak  ib o  uo 100 , lub 9 do 5. Czegóż 
kultura nie zdoła?

Owies zasiany albo się przywleką brona, albo p rzy - 
sypuje pługiem. Z a leży  to od okoliczności i miejsca. 
Ź  pewnych prawideł następne jeszcze uważaćby należało:

I. N a  m okrym , pyłkowatym , ciężkim i karaim ko - 
watym g ran c ie , przy wilgotnem pow ietrzu, po jednej 
orce lepiej owies zasiany zawlec.

II. N a  suchej, lekkiej, pulchnej ro li, przy suchem 
powietrzu, lepiej przyorać.

Najlepiej byłoby owies najprzód zaw lec, a potem 
po kdku dniach płytko bardzo przyorać.

P rzy  orany owies zw ykł lepszym bywać, jak  zawle­
czony. N ie  trzeba tylko przepomnieć, aby rola przed 
siewem była urvalcowana, a tak ziarno siane równiej 
padało.

Co do przy walcowania owsa po siewie, zależy od 
miejscowości i czasu, kiedy ma być walcowanym, czy 
zaraz po zasiew ie, czy kiedy też już ziarno 3-—4 cali 
nad ziemię wyrosło. N a ciężkim i wilgotnym gruncie 
walcowanie byłoby szkodliwe; trzeba je zatem odłożyć 
do czasu suchego^ kiedy i rola już wyschła. N a  lekkiej, 
pulchnej lub świeżo namierźwionej ro li, walcowanie na­
tychmiast po siewie bardzo jes t korzystne; zapewnia bo­
wiem wejść;e regularne z ia rn , tak pożądane do wzrostu 
ja r z y n .?

Jeżeli zaraz po zasiewie owsa rola gwałtownym 
deszczem zbitą zostanie, uwleczenie jej niezaprzeczone 
przyniesie korzyści. W  niektórych okolicach W estfalii 
zwykle w  4  lub 5 dni po zasiewie, w łóczą i walcują.
I raw da, że wiele młodych kiełków się wyrywa, ale po-
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zostające mocniej się zakorzeniają. Nazywają taką włó­
czkę b u d z e n i e m  o w s a  (jfjaferibecfen). W  Kurlandyi 
podobnież postępują, wyjąwszy, że nie po 4ch lub 5ciu, 
lecz po 14stu dniach włóczą.

W  okolicach Paderborn, rolnik jeden nie mogąc dla 
ciągłych deszczów siać owsa aź w Maju, poszedł za po­
radą kilku siewaczy; zasiał owies, zawlókł i w tydzień 
przyorał go płytko; plon miał być niesłychany.

Przeciw wzrostowi chwastów tylko orka jesienna, 
i tylko pełcie pomaga; ostatnie drogością pewno odstra­
sza, ale tez niezaprzeczenie niczem niezrównane przynosi 
korzyści.

Walcować owies w każdym razie jest korzystnie, 
byle pierwej, nim drugi zacznie puszczać listek. W al­
cowanie przeszkadza za nadto nagłemu wybujaniu w górę, 
i zmusza niejako roślinę do silniejszego zakorzenienia się.

Nareszcie błogo temu owsowi, który może być gno­
jówką polany, szczególniej na jałowej ziemi.

Z  sprzętem owsa do zupełnego dojrzenia wszystkich 
ziarn czekać nie trzeba; jak najlepiej bowiem na poko­
sach dochodzą.

Sprząta się owies golą kosą, albo kosą z gratami; 
wielu długo go na pokosach zostawują; ale mylne jest 
zdanie, jakoby ztąd ziarno miało pęcznieć, i owies ła­
twiej miał się omłacać.

Posieczony owies, byle sucho, zaraz w snop wiązać 
należy; na pokosach bowiem wystawionym jest na pastwę 
myszy i ptastwa, a traci na dobroci paszy dla bydła.

W  Niderlandach wiążą owies w owies.
Co się tyczy sprzętu, obrachowano go na miary 

francuskie. Wiadomo, że hektolitr jest I/tć4o szeila pru­
sk iego, a hektar równy 3,9 morg, magd., czyli 2-§ in. 
gospodarskim polskim, a l  -J chełmińskim.

Tak więc wydaje hektar jeden (czyli 4 m. magd.) 
owsa, ilość następną podług Burgera:

na dobrym gruncie . . . .  32—33 hektolitrów, 
na piasku  .............................21—32 dito.
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W  Niderlandach na dobrej roli 56 67 hektolitrów,
na piaskowej z iem i........................40— 41 dito.
na szczernym piasku . . . .  37 dito.

W H ohenheim  było w roku 1823 44 § dito.
W  A ng lii, w  wschodniej części,

w edług Y o u n g a ........................ \  34 dito.
w p o ł u d n i o w e j ........................28 dito.
w północnej....................................32 dito.
W e d łu g  tych podań wypadłaby średnica

dla N ie m ie c   34 ,50 hektolitrów
na hektar, t. j. 16 szefli na m. m agd .;

dla Niderlandów . . . .  50,66 hektolitrów 
na hektar, t. j. 23 szefli na m. m agd.;

dla A n g l i i .................................. 31,33 dito.
t. j. 14 £• szefli na m. magd.

W ykazuje  się  ztąd najdobitniej, jak  opieszale cho­
dzą koło owsa w A ng lii, jak  starannie w Niderlandach.

S y s t e m a t a  k r e d y t o w e .
Celem każdego rządu je s t  dobry byt i pokoi kraju. 

Zabezpiecza oboje, pomnażając liczbę w łaścicieli, czyli 
ludzi mocno interesowanych do zachowania obecnego sta­
nu izeczy, oraz strzegąc nienaruszoności praw właściciela 
do posiadłości. Ten bowiem tylko, kto jes t właścicielem, 
a przeto dobrego bytu używa i pokoju pragnie, przyczy­
nia się do rozpostarcia cywiiizacyi, którą każdy rzad ma 
na celu. J 1

Najpilniej przywięzuje człowieka do kraju własność 
ziem ska; czem więcej jes t właścicieli ziem skich, tem 
wmcej rękojmi moralnych i materyalnych.

Lecz że nie można przymnażać właścicieli ziemskich 
dowolnie, należy przeto łączyć interes wszelkich miesz­
kańców krajów z interesem tych w łaścicieli; obie kiassy
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ludzi, posiadających i nieposiadających stałego majątku, 
pojednać. T rudną te zagadkę rozw iązały system ata k re- 
dytowe czyli landszafty.

System a kredytowe dwa miało cele: po p i e r w s z e ,  
zabezpieczenia obywatelowi własności ziem skiej, oczy­
szczając ją z m nogich, m ałych, wypowiedzialńych i wy­
powiadanych d ługów ; p o  d r u g i e ,  nadania kapitalistom 
nowego charakteru, charakteru właścicieli listów  zasta­
wnych na dobrach ziem skich, a tern samem właścicieli 
zainteresowanych do zachowania dobrego bytu , tudziez 
pokoju w kraju.

System a' kredytowe połączyło więc właścicieli ziem­
skich 1 kapitalistów , i w obojgu równą rękojm ią zna­
lazło.

System a kredytowe, tw orząc mnóstwo papierów po­
mniejszej wartości, i ułatwiając pobieranie procentów, na­
mnożyło tych kapitalistów bez lik u , i, że tak rzeknę, nie­
mal jedną siecią kredytu ziemskiego cały kraj okryło.

System a kredytow e, jakiekolwiek bądź. przez naturę 
swoje solidarną zwróciło dłużnikom ziemskim siłę mo­
ralna , którą tracili w pojedynczych usiłowaniach pole­
pszenia swego bytu. W  Śzląskn  nie mają ainortyzacyi, 
jednak zaprzeczyć nie można, ze lepiej opłacać 4 §  od 
długu niejako niewypowiedzialnego przez kredytora, ani­
żeli 5 §  od d ługu , który codzień wypowiedzianym być 
m oże, i k tóry  zmusi do sprzedania własności ziemskiej 
i  zniweczenia sobie tyloletniej pracy.

System a kredytowe księstwa poznańskiego ma w szel­
kie korzyści szląskiego, a przytem jedne najważniejszą, 
że się majątki powoli oczyszczają za pomocą amortyzacyi.

System a kredytowe królestwa polskiego jeszcze ko­
rzystniejsze jest dla właścicieli ziem skich, albowiem pa­
piery nie są  wypow iedzialne, i tylko wylosowane s;ę 
sp łacają , a przytem  miały od swego początku kurs ró­
w ny wartości liczbowej hypotekowanych długów. Z a iste  
zdaje sie na pierw szy rzu t oka, że kredytorowie znaczną 
ponieśli stratę przez ten przym usowy kurs a l  p a r  i ;  ale 
zw ażyw szy, ze prawnie istniało m o r a t o r i u m  generalne
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w Su-ajia, i że niem ożna było odebrać kapitałów zahypo- 
tekowanych, uznać wypada, ze systema kredytow e'pol­
skie obu stronom stało się dobrodziejstwem; kredytorom 
oddając kapitały od razu , dłużnikom wsie oczyszczając 
powoli.

Tam w iec, gdzie takowe moratorium powszechne 
jes t praw ne; gdzie kapitały są niewypowiedziaine, a pro­
centa zapewnione; może i powinno być zaprowadzone 
system a kredytowe polsk ie, t. j. takie, które łączy  ko­
rzyść kursu przym uszonego a l  p a r  i ,  z 'korzyłem  nie­
wypowiedziani ości i spłacania tylko wylosowanych papie­
rów , oraz z korzyścią najprędszej amortyzacyi i oczy­
szczania majątku.

Zastanów m y się nad stosunkiem właścicieli ziem­
skich wielk. księs. poznańskiego do ich czynszowników, 
a uznamy:

ze mają procenta czynszowe zapewnione; 
ze kapitału czynszowego wypowiedzieć nie mogą, 

a wreszcie,
że rozsądnie żadnych nadziei rościć nie mogą, 

aby kiedykolwiek kapitał ten spieniężyć mo­
g li; innemi słow y, 

że d e  j u r e  e t  de  f a c t o  istnieje moratorium 
generalne na własnościach czynszowych.

Z aradz ić  temu nie masz innego sposobu, jak  przez 
najrychlejsze zaprowadzenie system atu kredytowego chłop­
sk iego , na w zór syrstematu kredytowego polskiego, który 
obecnej generacyi właścicieli ziemskich znaczne dostarczy 
kapitały , a p rzyszłą  generacyą właścicieli czynszowych 
uwolni od wszelkiej opłaty czynszu , majątek jej oczyści 
zupełnie, i dobry byt najdoskonalej zabezpieczy i ustali.

OOOOOOOOOOOOCOOOOO
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O z n a k i  p o g o d y  i n i e p o g o d y  p o d ł u g  
s p o s t r z e ż e ń  d o b r e g o  o g r o d n i k a .

CWyjątek z dzieła francuskiego.)

Kiedy gwiazdy blask tracą, gdy obłoków nie widać, 
to zwiastuje b u r z ę .  *

K oła świetne w koło słonca, księżyca i gwiazd uka­
zują się na d e s z c z .

Obłoki, przy zachodzie słońca powstające, i mieniące 
Się jego barwą, na w i a t r i s u c li o ś ć.

Chmury po deszczu zniżające się aż ku ziemi, na 
p o g o d ę .

M gła, co po niepogodzie nastąpi, na p o g o d ę .
M gła, eo_ podczas pogody nastąpi, i wznosząc się 

chmury zostawia, na n i e p o g o d ę .
Jeśli żadnych obłoków na niebie i żadnego niema 

wiatru, lub tylko północny,, nastąpi p o g o d a .
Jeśli po wietrze nastąpi śron, który w mgłę się za- 

mieni, będzie n i e p o g o d a  i c z a s  n i e z d r o w y .
Pod Paryżem wiatr południowo-zachodni przynosi 

d e s z c z ; wiatr wschodni p o g o d ę  s u c h ą  i z i m n ą .
Częsta zmiana kierunku wiatru, n i e p o g o d ę  w ie ­

t r z n a .c
W iatry  poczynające się za dnia, są daleko mocniej­

sze i dłużej trwają, jak nocne.
Mróz z w iatrem północno -  wschodnim trwa dłużej 

i jest szkodliww.
Obłoczki białe, przechodzące bezpośrednio pod słoń­

cem, przybierają w tle zieloną barwę, na d e s z c z .
Sadze opadają w kominie, na d e s z c z .
Ogień świetniejszy i żywszy jak zwykle, rokuje 

w i a t r  i z i mn o .
Płomień prosty i spokojny, p o g o d ę .
K ruki krakają rano, na p o g o d ę .
Kaczki latają tu i ówdzie, kwacząc i kąpiąc się, na 

d e s z c z  lub b u r z ę .



Pszczoły latają blisko ula, na d e s z c z .

Pszczoły przybywające do ula a v  wielkiej liczbie, 
1 nieobciązone miodem, na d e s z c z .

Gołębie powracają późno do gołębnika, przed d e ­
s z c z e m  diii następnych.

Kury tarzają się w piasku, na d e s z c z .

Koguty pieją wieczorem, lub o niezwykłym czasie, 
na d e s z c z .

Jaskółki nisko latają, na n i e p o g o d ę .

Muchy kąsają i sprzeciwiają się, podobnież i pszczo­
ły , przed b u r z ą .

Żaby skrzeczą dłużej jak zwykle,
Ropuchy liczne wychodzą wieczorem z dziur swoich,
Robaczki ziemne wychodzą na ziemię,
Krety mocniej ryją, na d e s z c z .

Łabędzie przybywają na większe z i mna .

Skoro odlatują ptaki przechodne, zabiera się na z i ­
mno.

W iele śniegu w zimie przepowiada u r o d z a j .

W iele deszczu w zimie, n i e u r o d z a j .

W iele deszczu na wiosnę, n i eu r odza j *

Ciepła wiosna, w i e l e  owocu.

Zimna wiosna, p ó ź n e  żniwa.
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K a l e n d a r z  t a r c i a  s i ę  r y b  k r a j o w y  

(Linie czarne oznaczają czas tarcia się.)

C Ił-.

I No>
G a t u n k i  ryb.

8
9

10

11
12

13

14

15

16 

17

Szczupak pospolity 
(E sox  lucius) . . . 

Białoryb jelec (S e ­
mis eus dopula) 

55 rap' ( 8 . aspius) 
n jaź (S . jesses) 
n urfa ( 8 . orfus) 
n  ukiej (S . albur-

n u s ) ..............
55 ploć (S . erytliro 

phtalmus) . .
55 świnka (S . nasili) 
55 jaszczora (§ .  se-

lu s ) .  .............
55 ramienica ( S. ru-

t i lu s ) ..............
55 kleń (S . albula) 

Karaś właściwy (Ca- 
rassius cliaras) 

Karp' karaś (Caras- 
sius gibelio) . 

Leszcz bleja (Abra- 
mis ballerus).

55 właściwy (A br 
brama) . . . .

55 koza (A . cultra-
tu s ) .................

55 podleszczyk (A  
blicca) . . .
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X
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05

28

2  it

30

31

32

18 L esz cz  certa (A b r.
vim  b a) . . . .

19 K ie ib ' pospolity(G o
bio fluviatilis) .

20  B oleń  rzeczny  (  Bar
bus fluviatilis)

21 K a rp ' pospolity  (G y
prinus carp io ) .1

22 n sz lą sk i (C .  by
b rid u s )  . . . .

2 3  n 1 ustrzeli (C .  r e -
g iu s )  . . . . . .

24  L in  pospolity  (T in ea
v i r e u s ) ...............

2 5  Z ło tan iec  (T in . ace-
r e a ) ...................

2 6  L in  olszanka (T in ea
plioxinus). . . .

27  J  a z g  a r  z pospolity
(A c e rin a  ce r-
n u a ) ...................

O kuli pospolity  ( P e r ­
ea fluv ia tilis) . . 

S a n d a c z  pospolity 
(S c h ilu s  lucio-
p e rco ) ...............

M iętuz rzeczny (L o ta  
fluv iatilis) . . . 

Je s io tr  pospolity (A c -  
cipenser s tu rio ).

35 storfel (A .ru tl ie -  
n u s ) ...................
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33

34

35

36

37
38

39

40

41

42

43

44

45

46

47

Łosoś właściwy(\Sal- 
ino salar}. . . , 

55 jeziorny (S . lacu- 
stris) . . . . . .

n skałopstrąg ($ .
afpijius).............

55 rudopstrąg (j§al.
chucho) . . . . 

n pstrąg (S . tario). 
n głowacz (S . sil-

vaticus).............
jj jeziorny (S . sal-

veliuus3.............
55 łososiopstrąg ($ .

frutta)................
S z t y n k a  r z e c z n a  

(Ostnerus fiu-
viatilis).............

55 morska (0 . eper-
l a n u s ) .............

Sielawa sicią (Tore- 
gonusmaraena). 

55 sułwica (C . ina- 
rachulaj . . . . 

L i p i e ń  w ł a ś c i w y  
(TJhymalusJ. '. . 

Sliz właściwy (Toti- 
tis barbatula). . 

55 piskorz (Ti. fos- 
s i l i s ) ................

— —

—

--

48 55 korka (T.taenia).
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R o z m a i t o ś c i .

C u k i e r  p o z n a ń s k i  z b u r a k ó w .
W idzieliśmy próbki cukru z Nowej w si, należącej do Jirabi 

Dzieduszyckiego. Cukier ten , cboć nie rafinowany, już się od­
znacza białością; przytejn jest tw ardy, bardzo słodki i  żadnego 
obcego nie zawiera smaku. Cena, którą zań kupcy właścicielowi 
ofiarują, najśmielsze przewyższyła nadzieje.

Cukrownia ta  urządzoną jest w edług systematu pana Zi e r a  
z Quedlinburga. Czy atoli wszelkie obietnice pana Ziera rzeczy­
wiście ziszczone zostały, spodziewamy się , że właściciele sekretu, 
bez naruszenia tegoż y obwieścić zeclica*

W  cukrowinie w  Kwilczu, podobnież w edług systematu pana 
Ziera, od miesiąca Listopada pracują; urządzenie aparatów ma być 
szczególniej tanie.

D o m  p o p r  a w’ y  w  K  o ś c i a n i e.
Oglądałem dom poprawy, który z funduszów', przeznaczonych 

przez stany , budują obecnie w  Kościanie. Gmach ten wznosi się 
na miejscu starego klasztoru, który został zupełnie zniesionym' 
l tylko kościół zachowano w całości, aby w nim dwa zrobić pię-
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tra. Hie wiem, czy z przyczyny słabości starych murów, czy tez 
z powodu piękności, klasztorne budowle zniszczono. Cegłę z nich 
użyto do naprawienia okólnego muru. Zaprzeczyć nie można, że 
ginach ten ujmuje oko widza miłem wrażeniem j slachetność ar­
chitektonicznego pomysłu okazuje 11a pierwszy rzut oka, że plan 
winniśmy szkole pana S cis in  k i a  z Beriina, który wszystkim 
niemal swoim budowlom umiał nadać barwę ślachetnej wielkości, 
g r a n  di  o z e m  zwanej. Zręczniej, jak  inni, włada 011 znacznemi 
niassami, a pogardza zbytecznem ich pstrzeniem. Zaiste przednia 
część budowli kościańskiej zadowołni oko każdego widza, bo i ca­
łością sw ą ujmuje, i żaden szczegół nie psuje wrażenia ogólnego, 
ani rozdrabnia uwagi. Część prawa budynku dopiero jest zaczęta. 
Obiecujemy sobie, że wieża, już ukończona, znacznie się upię­
kszy. Na części lewej jest kościół, dotąd nieprzerobiony; mała 
część kościoła pierwotne przeznaczenie zachowa; a wTątpić nie na­
leży , że jeśli praca przymuszana poprawiać będzie niesfornych 
więźniów, niemniej się i rełigia przyczyniać będzie do tego celu. 
Mieszkania urzędników domu poprawy zdają się być wielkie 
w porównaniu do całej budowli; zajmują bowiem znaczny środek 
gmachu; atoli instytut zyska 11a pilności dozorców, których wy­
gody tak zabezpieczone. Tylna strona budowli, ku miastu obró­
cona, dotąd wcale nie wykończona, zdaje się, że mniej będzie 
piękną, jak  przednia; zaokrąglenie środkowej części budowli 
mniej się podoba. Dom poprawy dla dzieci jest prosty i zdrowy, 
lecz w stylu zupełnie odmiennym od budowli głównej.

Dla ułatwienia dowozu materyałów, sprow adzają je  na kolei 
żelaznej Palmerowej, czyli zawieszonej na wzór poznańskiej, 
z cegielni o kilka staj oddalonej; nie wątpimy, że znaczne osią-* 
gnięto korzyści przez ochronę kosztów' inwentarza. Cegła jest 
bardzo dobra; również i robota mularska, jak  najdokładniejsza, 
na wszelką zasługuje pochwałę.

W  i a d o 111 o ś c i  li a it d I o w e .

B e r l i n d n i a  28. Grudnia.
Na rynku naszym zbożowym wielka w handlu nieczynność 

panuje; pozbyć się towaru nie można tylko za niższą cenę. Pol-
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ską pszenicę przedaw ano po 46 —  47 ta l . ,  żó ł tą  z M archii i ze 
Szląska po 42 -  43  ta l .;  żyto, tak  polskie ja k  szlaskie, po 2 3 \  do 
26  ta l .;  polskie na dostaw w  następną wiosnę p o '26 tal. Dowo- 
zy  jęczm ienia na targach zn a c z n e ,' odbyt m ały i  trudny. Owies 
W miejscu  161— 1 /  tal. podług jak o śc i; przed k ilku  dniami ugo­
dzono się dostawić na w iosnę szląski owies po 17 ta l.,  odrzany 
nizinow y po 16 ta l.;  cena grochu ciąg ła 32 —  35 tal. w edług  ja ­
k o śc ią  słodu z m agazynów na miejscowe potrzeby 17 ta l. lize- 
p a k  nieco lepiej pop łaca ; dobrego za  mniej ja k  75 —  76 tal. do­
stać nie m ożna; rzepik  kosztuje 60— 62 ta l. Cena oleju rzepako­
wego także nieco się podniosła, jednakże nie wiecej, ja k  do 1 2 -  
i  12 i  ta l. ’ 4

Spirytus w  miejscu przedają po 15 ] — 16 ta l . ;  za późniejszy 
dostaw  żądają 16* tal. > t „ 7

W roc ław ', dnia 24. Grudnia.
JNatłok producentów , ze zbożem na p rzedaż, zniżył w  tych 

dniach tow aru cenę. W  tym momencie kosztuje pszenica z wol­
nym transportem  w odą: D obra b ia ła  38— 40 ta l., dobra żó łta  35 
do 35* ta k ;  żyto 20 ta k ; b ia ły  jęczm ień 20 tak , żółty  18— 18* 
t a k ; owies 13*— 14 tak  Siemię lniane krajow e także odtaniałol 
Nasienie komczynne czerwone ostatniego sprzatu przedaja po l i i  
i  11* tak , _ b ia łe  po 10— 13 tak  ' ' *  5

Z a  sp iry tu s , którego mnóstwo je s t na p rzed aż , p łacono, na 
transport do S axonii, 6 tai. za  60 k w a r t "ń 8Qj| T rak

1T , , , . Szczecin, dnia 30. Grudnia.
. , H ?™ eI w  świątecznym tygodniu m ało znaczył. Z a  szlaskie 
zy to , którego na dostaw  W 'przyszłą wiosnę szukano , dawano 26  
al., zauano najm niej 2 6 f  ta k ;  zimujące na statkach przedaw ano 

1 o s i  oe r I5 0 0 ® > z w arunkiem  dostaw u n a  w iosnę, p ła -
żadaia 2 4 ' 1  tak  _za po lsk ie , ja k  za szlaskie,
żądają 24  — 25 tal. Na pszenicę m e masz odbytu ; żadana cena 
dobrej zołtej sz ląsk ie j: 42 ta k ;  po lsk ie j: 44  ta k ;  na dostaw - 
szlaskie, 4 5 - 4 6  ta k ; polskiej k U s  ta l Do ję d rn ien ia  
m e masz także ochotników ; b u jn y , dobry jęczm ień , czy to z 2
2 4 3 ’ C7  Z mi>ij  °.kolicJ i  mozna dostać w  miejscu za
„ k .  ■ ; ’ .na dostaw na wiosnę za  24— 26 ta k ;  pomorski na-
nie eC17'a ' t T  i16® P°morski w  miejscu utrzym uje sie w  ce­
no Jv .na dostaw : 1 7 - 1 8  tak  N a bujny, dobry- groch

2 8  tak  dawano! *“  1 216 ocllotnic^  za  dioibl!J  ledw ie

żvtn na •targU. T  mi*e*cl'e d n h  28 - : Pszenica 3 8 - 4 1  tak ,
3 0 - 3 4  tak  ’ JęCZmie“  2 1 ~ 23 taL> owies 1 4 ~ 16 groch
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Za spirytus, na wiosnę dostawić się mający, dają 24 g;  
w  miejsca i na prędki dostaw tylko 25 § — 25 §.

Na olej rzepakowy był większy popyt; a że liczba przeda-* 
jących nie była znaczna, przeto cena znowu się podniosła; w miej­
scu i na prędki dostaw dawano 114, l i §  i 11 j, w końcu 12 tal.; 
za tez samą cenę utargowano dostawić się mający w Lutyni i Marcu* 

O siemię lniane nikt się nie pytał; ryskie odpuszczano za 10 
ta l.; innych gatunków' cena nie odmieniła się.

C e n y  t a r g o w e  w L e s z n i e
dnia 23. Grudnia 1836.

Pszenica, korzec pruski 1 tal. 18 sgr. 11 fen. — Zyto 21 sgr. 
1 fen.— Duży jęczmień 20 sgr. - fen.; drobny 17 sgr. 9 fen. - Owies 
12 sgr. 9 fen, — Groch 1 tal. 1 sgr. 1 fen. — Proso 1 tal. 12 sgr* 
3 fen. — Tatarka 21 sgr. 1 fen. — Kartofle 9 sgr. 4 fen. — Siemię 
lniane 2 tal. —  sgr, — Bób 2 tal. 22 sgr. 3 fen*

Uwiadomienie, tyczące się prenumeraty Przew o­
dnika rolniczo-przemysłowego.

Z  końcem roku wydawca uprasza niniejszem łaska­
wych czytelników, aby w  pobliskich pocztamtach, albo 
księgarniach, półroczną prenumeratę 1 tal. 10 sgr. (S z łtp .)  
A vynoszącą, na dalszy ciąg Przewodnika jak najwcześniej 
złożyć raczyli, dla uniknienia przerwy w  regularnem od­
bieraniu wychodzących numerów.

L e s z n o ,  1. Grudnia 1S36.

E r n e s t  G u n t h e r ,
księgarz i typograf.
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